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W S T Ę P

W ocalałych z ostatn iej w ojny zbiorach Z en o n a  Przesm yckiego, zaw iera ją­
cych spuściznę artystyczną C ypriana N orw ida i dokum enty  z nim  zw iązane, 
przekazanych B ibliotece N arodow ej w W arszaw ie, zachow ały się listy lipskiej 
firmy wydawniczej F. A . B rockhaus adresow ane do poety  (sygn. IV . 6290, 
k. 11-18). Listów jest pięć. Pisane są dość w yraźnie i opa trzone  dokładnym i 
datam i, jak  przystało  korespondencji w ydaw nictw a znanego  z solidności i w zię­
cia u szerokiej klienteli. Cztery listy pochodzą z 1862 r. i m ają  daty  dzienne: 
5 lutego, 5 kw ietnia, 24 kw ietnia i 19 grudnia. O sta tn i nosi da tę  23 lu tego 
1863 r. W im ieniu firmy F. A . B rockhaus (F riedrich  A rn o ld  B rockhaus, 
ur. 1772, zm. 1823, przedsiębiorczy księgarz, który  od 1817 r. działał w L ipsku, 
dzięki edycjom  słow nikarsko-encyklopedycznym  rozw inął swój zak ład  w dużą 
firmę księgarsko-nakładow ą. Jego spadkobiercy  -  w latach 1849-1874 H enryk  
B rockhaus -  pozostali przy pierw otnej nazw ie p rzedsięb iorstw a w postaci: 
F. A . B rockhaus) pisał je  tam tejszy pracow nik nazw iskiem  Paul T róm el, który  
pod nazwą firmy w czterech kolejnych listach dodaw ał swój pe łny  podpis w n a ­
wiasie okrągłym . Listy te , chociaż pisane w ogóle od w ydaw nictw a, w iążą się 
szczególnie z jego serią B iblioteka Pisarzy Polskich, pow stałą  w 1860 r. z in icja­
tywy zatrudnionego w firm ie E razm a Ł ukasza K asprow icza (1835-1922), P o la ­
ka pochodzącego spod Częstochowy, k tóry  następn ie  był red ak to rem  i k o re k to ­
rem  serii1. T róm el, p raw dopodobnie sekretarz  (m oże działu  słow iańskiego wy­
daw nictw a lub tylko serii B iblioteka Pisarzy Polskich), pisał listy w języku  fran ­
cuskim , a były one przesyłane do Paryża, gdzie w tym  czasie m ieszkał N orw id.

' Polski słownik biograficzny. T. 12. Kraków 1966 s. 184-185. Autorka biogramu, Zofia 
Walczy, informuje, że spośród 81 tomów serii, obejmujących polskie piśmiennictwo Wielkiej 
Emigracji, które wychodziły do 1886 r., dwa ostatnie wydał E. Kasprowicz we własnej księgar­
ni nakładowej, działającej w Lipsku od 1864 r.



D ochow ane listy firm y F. A . B rockhaus dostarczają danych tylko z jednej 
strony , gdyż do tej pory  nie są znane listy N orw ida, jak ie  w tym  czasie wysyłał 
do L ipska, a k tó re  później zapew ne spoczęły w archiw um  wydawnictwa. Jed ­
nak  już pierw szy znany list do N orw ida w skazuje, że najpierw  on  zwrócił się 
do B rockhausa. M ianow icie p rzed  5 lu tego 1862 r. p rzesłał au tograf swojej tra ­
gedii p t. K rakus, py tając się, czy nie ogłosiłoby je j wydawnictwo. List z 5 lu te­
go je s t odpow iedzią na N orw idow ską propozycję. W  odpow iedzi te j, u trzym a­
nej w n ad e r uprzejm ej form ie (jak  zresztą wszystkie listy wydawnictwa do p o e­
ty ), zaw arta  jest odm ow a d ruku  K rakusa  o raz now a propozycja  wraz ze szcze­
gółow o przedstaw ionym i w arunkam i firm y F. A . B rockhaus, bardzo trzeźwo 
zabiegającej o realizację w łasnych planów  edytorskich.

Propozycja  dotyczy tom u, k tóry  odpow iadałby  charakterow i serii B iblioteka 
Pisarzy Polskich. N orw id dostosow uje się do podanych w arunków  i dość szyb­
ko , gdyż już 5 kw ietn ia, L ipsk dysponuje zbiorem  utw orów  N orw ida, k tóre  
w raz z przesłanym  wcześniej K rakusem  u tw orzą tom  Biblioteki Pisarzy Pol­
skich. A u to r zastrzega jedyn ie , że w tekstach  nie w olno niczego zm ieniać i 
uk ład  utw orów  m a pozostać bez zm iany.

Z  listu trzeciego w iadom o, że p o e ta  pisał do wydawnictwa 19 kw ietnia w 
spraw ie honorarium . N atom iast list czw arty, z 19 grudnia 1862 r ., inform ujący 
o wyjściu z d ruku  przed kilkom a tygodniam i P oezji N orw ida, świadczy, że ten 
tom  -  stanow iący X X I tom  B iblio teki Pisarzy Polskich -  postdatow ano, tłocząc 
na jego  karcie ty tu łow ej rok  1863. W  liście tym  pojaw ia się także problem  
nowy: co zrobić z nadesłanym  do w ydaw nictw a anonim ow o poem atem  Norwida 
p t. N iew ola?  W yjaśnienie przynosi list osta tn i, k tórego nadaw ca w yjaśnia, że 
rękopis p o em atu  nadesłał do wydaw nictw a przyjaciel poety , Flenryk Prendow - 
ski, zam ierzający go swoim kosztem  opublikow ać w firm ie F. A . Brockhaus. 
Przy okazji w yjaśniania spraw y rękopisu  N iew oli przedstaw iciel lipskiej firmy 
wydawniczej da je  się poznać nie tylko z uprzejm ości, lecz rów nież z pow ażnego 
stosunku do au to ra . Poniew aż N orw id w ostatn im  liście, w liście sprzed 23 lu te ­
go 1863 r ., życzył sobie spraw dzać sw oje daw niejsze utw ory, wysyła się mu do 
rew izji p o em at Niewola.

Z  listów B rockhausa do N orw ida korzystał już  Z enon  Przesm ycki, który w 
kom entarzu  do N iew oli ogłosił m niej więcej połow ę listu czw artego od słów „II 
y a quelque  tem ps, j ’ai reçu de M unich un  pe tit m anuscrit po lonais” do „si vous 
auriez désiré de in trodu ire  encore dans ce vo lum e” , a także cały list piąty. Z a­
rów no fragm ent listu czw artego, jak  i list p iąty  zostały w ydrukow ane w tom ie A 
Pism  zebranych  N orw ida (W arszaw a 1911, a właściwie 1912, s. 836-837 -  frag­
m ent, 837-838 -  całość). L istam i firm y F. A . B rockhaus posłużył się również 
Juliusz W ik to r G om ulicki, k tóry  w Dziełach zebranych  N orw ida przytoczył 
w całości listy pierw szy i drugi jak o  m ateria ł do swoich dociekań k om en ta to r­
skich p t. „Ź ró d ła  i zasady w ydania D zieł zebranych” (T. 1. W arszaw a 1966 
s. 836-837 i 839). W  tom ie dziew iątym  Pism  w szystkich  N orw ida ogłosił jeszcze



list piąty (W arszaw a 1971 s. 545), wcześniej publikow any p rzez Przesm yckiego. 
Z  listu tego skorzystał, aby wyjaśnić doniesienie N orw ida o m anuskryptach  
przysłanych z L ipska, podane w liście do M ichała K leczkow skiego z 6 m arca 
1863 r.

Ponadto  z listów B rockhausa do N orw ida skorzystał B ogdan Z akrzew ski p i­
sząc artykuł „Poezje” N orw ida w edycji B rockhausa, k tóry  drukow ały  w rocław ­
skie „Prace L iterack ie” w 1976 r .2 Przytoczył tam  fragm enty  kolejnych  listów , 
od pierw szego do czw artego, wszystkie w yłącznie w przek ładzie  polskim . Z a ­
krzewski jest rów nież au to rem  „Posłow ia” , um ieszczonego przy w ydaniu  faksy- 
m ilowanym N orw idow skich P oezji z 1863 r . ,  k tó re  sporządziło  W ydaw nictw o 
O ssolineum  w 1981 r. „Posłow ie” to  je s t pow tórzeniem  a rtyku łu  z „Prac L ite ­
rackich” z 1976 r ., tylko w skrócie i z opuszczeniem  dokum entacji.

Sięgnięcie do listów B rockhausa przez Z akrzew skiego m a nieco inny ch arak ­
te r  niż edytorów  pism  N orw ida. Z akrzew skiem u w ystarczał p rzek ład  odpow ied­
nich fragm entów , Przesm yckiem u i G om ulickiem u nie.

W  niniejszej publikacji podstaw ą jest tek st oryginalny listów. B iorąc to  pod  
uw agę, trzeba  stw ierdzić, że do tej pory  nie były ogłoszone: list trzeci z 
24 kw ietnia 1862 r ., dotyczący honorarium  za tom  P oezji, o raz część listu 
z 19 grudnia tegoż roku , w której m ow a o ukazaniu  się druk iem  P oezji i o p rze ­
słaniu tuzina egzem plarzy autorow i.

Z decydow ano się jed n ak  zebrać wszystkie listy firm y F. A . B rockhaus ad re ­
sowane do N orw ida i wydać je  razem , aby ułatw ić do nich dostęp  i dać m ożli­
wość poznania bezpośrednio  stosunków , jak ie  zachodziły  pom iędzy p o e tą  
a jego edytorem  lipskim , znanym  i pow ażanym  w ów czesnym  świecie k u ltu ra l­
nym. Chcąc te listy jeszcze bardziej uprzystępnić, d o dano  im  tłum aczenie  p o l­
skie.

N orw ida, narażonego  nieraz na cierpkie słow a rodaków  lub na  ich lekcew a­
żące m ilczenie, uprzejm e i życzliwe listy w ydaw nictw a F. A . B rockhaus zapew ­
ne m obilizow ały do pracy tw órczej. Przyczyniły się one  niew ątpliw ie do u fo r­
m ow ania i edycji tom u Poezji, najobszern iejszej publikacji za życia poety , 
a także do dołączenia do poem atu  N iew ola  jeszcze innych jego  utw orów .

2 „Prace Literackie” 18:1976 s. 85-97.
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M onsieur Cyprian N orw id1
Paris, 38 R ue de Bellefond2

Leipzig, le 5 février 1862.

J ’ai eu l’honneur, M onsieur, de recevoir votre lettre et je vous remercie bien de l’of­
fre que vous me faites relativem ent à la publication de votre tragédie Krakus3. Ayant 
com mencé seulem ent depuis quelques années la publication de livres polonais, il est très 
flatteur pour moi qu ’un auteur si bien connu comme vous dans le monde littéraire, veut 
me confier ses oeuvres et je  ne désire pas mieux que de pouvoir m ’arranger avec vous 
pour quelque publication de votre plume. Vous saurez peut-être que j ’ai commencé de­
puis quelque temps la publication d ’une série d’ouvrages polonais sous le titre de Biblio­
teka Pisarzy Polskich et il est de mon intention de concentrer toute mon activité à cette 
entreprise et de n ’im prim er aucun autre ouvrage en langue polonaise qui n’est pas de 
nature pour en trer dans cette collection. O r il me conviendrait parfaitem ent de publier 
dans m a B iblioteka un volume de vos oeuvres choisies inédites ou épuisées, qui pourrait 
en tr’autres renferm er votre nouvelle tragédie. Si vous étiez disposé à une pareille publi­
cation, je recevrais avec plaisir vos dispositions sur le contenu d ’un volume de 15 à 20 
feuilles de ma B iblioteka; la publication de la nouvelle tragédie seule ne pourrait proba­
blem ent me convenir, parcequ’elle n ’entrait pas bien dans le genre des autres volumes 
de cette collection, qui ont tous, plus ou moins, le caractère d ’une collection des oeuvres 
com plètes ou choisies des auteurs polonais. Ainsi, j ’ai publié les oeuvres de Słowacki, 
de Garczyński, et j ’imprime à présent celles de Mickiewicz4. Pour le cas que cette bi­
bliothèque ne vous est pas encore connue, vous pourriez en prendre connaissance à la 
librairie de M. A . Franck, Rue Richelieu5.

Com me j ’ai adopté le principe de faire mes publications polonaises à très bon m ar­
ché, pour les m ettre à la portée de tous les lecteurs, riches et pauvres, je ne suis pas en 
état d ’offrir à mes auteurs des honoraires inportants; ils ne peuvent être, au contraire, 
que très m édiocres. Je crois de m on devoir de vous en avertir d’avance, pour vous m et­
tre tout au courant de la nature de ma publication. Je donne en général, cinq cents 
francs par volume de 15 à 20 feuilles et c’est aussi la somme que je pourrais vous offrir 
pour le volume que je  viens vous proposer. Vous savez que les livres polonais n ’ont pas 
un très grand débit, et si on veut les faire bon m arché pour en augm enter le débit6, on 
n ’est pas en état de payer des honoraires considérables.

Si donc les propositions que je  vous fais peuvent vous convenir, je vous serai obligé 
si vous voulez bien me faire connaître vos conditions particulières, pour toucher à une 
décision définitive.

Dans cette atten te veuillez agréer, M onsieur, l’assurance, de ma plus haute considé­
ration.

F. A. Brockhaus 

(Paul Trômel)



Miałem zaszczyt otrzymać list od Pana i dziękuję uprzejmie za uczynioną ofertę wy­
dania Pańskiej tragedii K rakus'. Od kilku lat zajmuję się drukiem książek polskich, więc 
jest m i przyjemnie, że tak znany w świecie literackim autor jak Pan chce m i powierzyć 
swoje dzieło; nie mam też większego życzenia, jak ułożyć się z Panem w sprawie edycji 
jego pism. Pan zapewne wie, że od jakiegoś czasu wydaję serię dzieł polskich pt. Bibliote­
ka Pisarzy Polskich, zamierzam też około tego przedsięwzięcia skupić wszystkie moje 
starania i nie drukować żadnego utworu w języku  polskim , który by nie był odpowiedni 
dla tej serii. Do druku w m ej bibliotece nadawałby się doskonale tom Pańskich dziel wy­
branych, jeszcze nie publikowanych lub rozproszonych, pom iędzy którym i znaleźć by się 
mogła i nowa Pańska tragedia. Jeżeli Panu odpowiadałaby tego rodzaju publikacja, 
przyjm ę z przyjemnością Pańskie dyspozycje na tom  w m ej Bibliotece, zawierający od 15 
do 20 arkuszy. Wydanie pojedynczo nowej tragedii nie odpowiada m oim  planom , gdyż  
nie zgadza się z  typem tom ów serii, będących mniej lub bardziej zbiorami kompletnych  
czy wybranych utworów polskich. Tego typu ogłosiłem ju ż  dzieła Słowackiego, Garczyń- 
skiego, a teraz drukuję Mickiewicza4. Gdyby wydana seria nie była jeszcze Panu znana, 
m oże Pan się z  nią zapoznać w księgarni Pana A . Franek przy  ul. Richeliew’.

Ponieważ jako zasadę przyjąłem wydawać polskie książki po  bardzo niskiej cenie, 
aby byty dostępne czytelnikom nie tylko bogatym, ale i biednym, nie jestem w stanie 
moim autorom dawać wyższych honorariów, a jedynie dość skromne. Uważam, że moim  
obowiązkiem jest uprzedzić Pana o wszystkim, co dotyczy mojego wydawnictwa. Na ogół 
płacę pięćset franków  za tom obejmujący od 15 do 20 arkuszy i taką sumę m ógłbym  rów­
nież ofiarować Panu za tom, którego propozycję podałem. Pan dobrze wie, że książki 
polskie nie mają wielkiego popytu, więc gdy kalkuluje się je  po  niskiej cenie dla zw iększe­
nia możliwości sprzedaży, nie jestem w stanie wypłacać znaczniejszych honorariów.

Jeżeli propozycje, jakie przedstawiłem, odpowiadają Panu, będę zobow iązany, gdy 
Pan mi poda swoje szczególniejsze warunki, aby m ożna było podjąć ostateczną decyzję.

W  oczekiwaniu na nie proszę przyjąć zapewnienie najwyższego poważania.

1 Sygn. IV . 6290, k. 11-12. W  liście tym  im ię p o e ty  p o d a n o  w fo rm ie  p o lsk ie j, w lis tach  n astęp n y ch  
po  francusku .

2 A d re s  p a ry sk ieg o  m ieszk an ia  p o e ty , z a jm o w an eg o  od  m a ja  1857 aż do  k o ń ca  k w ie tn ia  1862 r. 
(p o tem  m ieszka! przy rue  dc F a u b o u rg  P o isso n ière  n r  131).

1 List N o rw id a  do  w ydaw nictw a F. A . B ro c k h au s  w  sp raw ie  d ru k u  K ra ku sa  n ic  je s t  zn an y . W y sta ­
ny d o  L ipska a u to g ra f  trag ed ii K rakus  byt ju ż  d ru g a  w e rs ją  (p ie rw szą  N o rw id  w sp o m in a ł w  P rzyp isku  
A u to ra  do  W andy  z 1852 r .) .  T ę  d ru g ą  w e rs ję  N orw id  p ro p o n o w a ł w lecie 1861 r. J . I. K raszew sk iem u  
do  o g ło szen ia  w od c in k ach  w  „G azecie  C o d z ie n n e j” , re d a g o w an e j p rzez  n ieg o  w  W arszaw ie , a p o te m  
jeszcze je s icn ią  tego  ro k u  za p o śred n ic tw em  sw ego  b ra ta  K saw ereg o . G d y  K raszew sk i o d m ó w ił, N orw id  
zw rócił się do  w ydaw nictw a B ro ck h au sa  (zob . J. W . G o m u l i c k i .  M e tryk i i ob jaśn ien ia . W:  C.  N o r ­
w i d .  P ism a w szystk ie . Z e b ra ł ,  tek st u s ta lił, w stęp em  i uw agam i k ry tycznym i o p a trzy ł J . W . G o m u lick i. 
W arszaw a 1971. T . 5: D ram aty. C zęść druga  s. 375-377 ; t. 8: L isty . 1829-1861  s. 44 9 -4 5 0 , 454).

4 W  B ib lio tece  P isarzy  Po lsk ich  w sp o m n ian e  d z ie ła  z a ję ły : to m  I -  P o ez je  S te fan a  G a rc zy ń sk ieg o  
(1860). tom y I I -V  -  P ism a  Ju liusza  S łow ack iego  (1860-1862 , 1869), to m y  V III—X II -  P ism a  A d a m a  
M ickiew icza (1862).

2 A . F ran e k , k s ięga rz  p a ry sk i, k tó re g o  k s ięg a rn ia  m ieściła  się przy  u l. R ich e lieu  n r 67, n ap rzec iw  
B ib lio tek i N aro d o w ej (in fo rm u je  o  tym  Catalogue A .  F ra n c k a , w ydany  ok . 1850 r.) .
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M onsieur Cyprien Norwid, Paris1
Leipzig, le 5 avril 1862.

A yant parcouru les manuscrits que vous avez eu la bonté de me confier, je me suis 
décidé sans hésitation, M onsieur, de les publier dans ma Biblioteka Pisarzy Polskich et 
d ’accepter la condition que vous m ’avez faite dans votre dernière lettre, c’est-à-dire, 
d ’im prim er le tou t sans aucun changem ent et dans le même ordre que vous avez établi 
pour cette publication2. Nous sommes donc à présent tout d’accord sur tous les points, 
grace à votre bonne disposition de vous conform er à mes désirs et à la nature de la pu­
blication, dont vos Poésies form eront certainem ent une de plus im portantes parties.

Com me il n ’y aura plus rien à ajou ter ou à changer de votre part, je garderai votre 
manuscrit e t j ’en com mencerai l’im pression vers la fin de ce mois, pour pouvoir en ter­
miner pendant cet été. Je vous rem ettre alors les epreuves au fur et à mesure de l’im­
pression. M a somme de fjrancs] 500 stipulée pour les honoraires, sera à votre disposi­
tion dès la mise en vente du volume.

La publication form era un volume d ’à peu près 20 feuilles de mon form at3.
Veuillez agréer, M onsieur, l’assurance de toute ma considération.

F. A. Brockhaus 

(Paul Trômel)

Po przejrzeniu rękopisów, które Pan m i łaskawie powierzył, zdecydowałem się nie­
zw łocznie je  publikow ać w mojej Bibliotece Pisarzy Polskich, zastosowując się do warun­
ków, jakie m i Pan w ostatnim swoim  liście podał, tj. drukować wszystko bez jakiejkol­
wiek zm iany i w porządku, jaki Pan ustalił dla tego tomu2. Zgadzam y się zatem obecnie 
we wszystkich sprawach dzięki Pańskim  wyczerpującym wskazów kom , odpowiadającym  
życzeniom  m oim  i charakterowi wydawnictwa, w którym  Pańskie Poezje będą stanowić 
jedną z  ważniejszych pozycji.

Jeżeli Pan ju ż  niczego nie zm ieni i niczego nie dorzuci, będę strzegł pilnie Pańskiego 
rękopisu i zacznę druk w końcu tego miesiąca, abym m ógł zakończyć podczas tego lata. 
W  miarę postępu druku będę przesyłał korekty. W yznaczona przeze mnie suma 500 fran­
ków  jako  honorarium będzie do Pańskiej dyspozycji, gdy tom znajdzie się na rynku księ­
garskim.

Publikacja będzie stanowić tom o mniej więcej 20 arkuszach właściwego dla serii fo r ­
matu3.

Zechce Pan przyjąć zapewnienie mego prawdziwego poważania.

1 Sygn. IV . 6290, k . 13.
2 W sp o m n ian y  lis t N o rw id a  n ie  je s t  zn an y .
3 P o e z je  N o rw id a , w y d an e  ja k o  to m  X X I B ib lio te k i P isarzy  P o lsk ich , liczą s tro n  V I +  292, czyli 

18,6 a rk u sza ; w y m ia ry  o d p o w ia d a ją  in n y m  ty tu ło m  z te j serii i w ynoszą  19 X 12 cm .
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M onsieur Cyprien Norwid, Paris1.

Leipzig, le 24 avril 1862.

Monsieur.

C ’est avec beaucoup de plaisir que je  réponds au désir exprim é dans votre lettre du 
19 a[vril]. Vous trouverez sous ce pli une traite de f[rancs] 500 -  à deux mois sur 
Mess[ieu]rs D enon, Aubry, G autier et C[ompagn]ie, form ant les honoraires dont nous 
sommes convenus pour le volume de vos Poésies2.

Recevrez, M onsieur, la nouvelle assurance de ma plus parfaite considération.

F. A. Brockhaus 

(Paul Trôm el)

Panie.

Z  prawdziwą przyjemnością odpowiadam na Pana żądanie wyrażone w Pańskim  liś­
cie z  19 kwietnia. Pan znajdzie w tej kopercie dwumiesięczny weksel na 500 franków , 
płatny przez Panów Denon, Aubry, Gautier i Spółka, będący honorarium, które uzgod­
niliśmy za tom Pańskich Poezji2.

Proszę przyjąć ponow ne zapewnienie mojego najwyższego szacunku.

1 Sygn, IV . 6290, k. 14. N ad  te k stem  listu  ś lep o  w yc iśn ię ta  p ie c z ą tk a  z n ap isem  p o ło ż o n y m  w zdłuż: 
F  A  B ro ck h au s .

2 S pośród  w ym ien ionych  u d a ło  się tra fić  w  P. L a ro u s s e ’a G ra n d  d ic tionna ire  un iversel du  X I X -e  
siècle  (P aris  1873 t. 10 s. 477) n a  nazw iska dw óch  księgarzy  P a ry ża : A u b ry  („ liv res  an c ien s  e t m o ­
d e rn e s” ) i G a u th ie r-V illa rs  („ lib ra ire  du  B u re au  des L o n g itu d es  de  l’É c o le  P o ly tec h n iq u e , de  l’O b se rv a - 
to ir” ). F irm a F. A . B ro ck h au s  w sk aza ła  z ap ew n e  sp ó łk ę  fin a n so w ą, ja k ą  tw orzy li p o d a n i w liście k s ięg a ­
rze Paryża.
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Monsieur Cyprien Norwid. Paris1.

Leipzig, le 19 décem bre 1862.

Je vous ai adressé, M onsieur, par l’entrem ise de M. G arelo t2, une douzaine d ’exem­
plaires de vos Poésies, que j ’ai mis en vente il y a quelques semaines. Si M. G arelot ne 
vous a pas encore remis ces exemplaires je  vous prie de les lui reclamer.

La publication de votre ouvrage s’est retardée un peu, mais comme elle est toujours
tombée dans la bonne saison pour la littérature, ce retard  ne peut produire qu ’un effet 
favorable3.

Il y a quelque tem ps, j ’ai reçu de Munich un petit manuscrit polonais sous le titre de 
Niewola. Poemat przez C. K. N .4, qui n ’était accompagné d ’aucune lettre et dont l’expe- 
diteur même n ’était pas indiqué. Si, à ce que je  présum e par l’écriture, ce m anuscrit 
m ’est adressé par vous, je vous prierai de me dire ce que je  dois en faire. Pour l’édition



de vos Poésies il me parvenait en tous cas trop tard et il aurait nécessaire de me faire 
part de vos intentions si vous auriez désiré de introduire encore dans ce volume.

Veuillez agréer, M onsieur, la nouvelle assurance de ma parfaite considération.

F. A. Brockhaus 

(Paul Trômel)

Wysłałem Panu za pośrednictwem P. Gurełota2 dwanaście egzemplarzy Poezji, które 
od kilku  tygodni są ju ż  w sprzedaży. Jeśli P. Garelot jeszcze nie dostarczył tych egzem­
p larzy, proszą upomnieć się o nie.

Wydanie Pańskiego tomu nieco się opóźniło, wypadło jednak na okres wzmożonego  
zainteresowania książkam i, co pow inno przyczynić się do wziętości tego tomu2.

Niedawno otrzymałem  z M onachium nieduży polski rękopis pt. Niewola. Poemat 
przez C. K. N .4, przy którym  nie było żadnego listu i nawet nadawca nie został podany. 
Jeżeli -  jak  domyślam się z charakteru pism a -  m anuskrypt jest wysłany do mnie przez 
Pana, proszę m i powiedzieć, co mam z  nim  zrobić. W  stosunku do Pańskich Poezji do­
tarł do mnie za późno , więc m uszę koniecznie wiedzieć, jakie są Pańskie zamiary, czy 
pragnie go Pan włączyć jeszcze do wydanego tomu.

Zechce Pan przyjąć nowe zapewnienie mego najwyższego poważania.

1 Sygn. IV . 6290. k. 16. N ad te k s te m  p ie czą tk a  ja k  w  liście n r 3.
2 B ra k  b liższych dan y ch .

O k re s  B o żeg o  N a ro d z en ia  i N ow eg o  R o k u , k iedy  p a n u je  zw yczaj d aw an ia  p re zen tó w , m .in . w 
p o stac i k s iąż ek , c h a ra k te ry zu je  się zaw sze zw iększonym  p o p y te m  na  w ydaw nictw a zn a jd u jąc e  się w k się ­
g a rn iach .

4 Losy p o e m a tu  N iew o la  w y ja śn ia ją  się w zn aczn e j m ierze  w liście n astęp n y m .
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M onsieur Cypricn Norwid à P aris1.

Leipzig, le 23 février 1863.

J ’ai eu l’honneur de la visite de M. le Com te Edouard Lubieński2 de Kalnice près de 
Baligrad en Galicie qui m ’a donné des renseignem ents relatifs au manuscrit de votre 
poëm e Niewola qui m ’était parvenu de Munich il y a quelques mois sans d 'autres détails 
et dont j ’ai eu déjà le plaisir de vous en tretenir et je m ’em presse, M onsieur, de vous 
prévenir de l’é tat de cette affaire.

D ’après les communications données, M. le Com te Lubieński est chargé par 
M. H enri Corvin de Prendowski B aron Coll’alto3 de payer les frais de l’impression de 
ce poëm e et il désirait de donner tout la suite les ordres définitifs pour le commence­
m ent de l’impression, mais d ’après les observations que vous bien voulu me faire par 
votre dernière lettre de ne vouloir jam ais perm ettre la publication d ’aucun de vos an­
ciens oeuvres sans en avoir fait la révision4, je n ’ai pas cru pouvoir en commencer l’im­
pression sans votre autorisation spéciale.

Je viens donc dous adresser au jourd’hui directem ent par la poste ce manuscrit et je 
vous prie, M onsieur, de vouloir bien en faire votre inspection. Vous m ’obligerez d’ar-



ranger le tout sans retard et de me faire savoir votre décision de sorte que j ’en puisse 
me m ettre en communication avec M. le Com te Lubieński.

Je ne doute pas que vous me donnerez votre autorisation pour la publication de 
votre poëme sous des circonstances comme ci-dessus et je vous prie de vouloir bien me 
retourner ce manuscrit par interm édiaire de M. J. GarelotL

Dans l’attente bientôt de vous lire je vous présente, M onsieur, mes civilités les plus 
respectueuses.

F. A. Brockhaus

Zaszczycił mnie swoją wizytą hrabia Edward Łubieński2 z  Kalnicy koło Baligrodu w 
Galicji i wyjaśnił m i sprawę Pańskiego rękopisu poem atu  Niewola, który kilka miesięcy 
temu otrzymałem z  M onachium bez żadnych danych, o czym  ju ż  miałem przyjem ność  
donieść Panu. Teraz śpieszę zapoznać Pana z obecnym stanem tej sprawy.

Według informacji P. hrabiego Łubieńskiego P. H enryk Korwin Prendowski baron 
Coli'alto3 p rzyrzekł pokryć koszty druku. Ponieważ jednak Pan m i pisał w ostatnim liś­
cie, że nie należy żadnego z  dawnych Pańskich utworów ogłaszać bez rewizji Pana4, więc 
uważam, że nie mogę zacząć druku bez specjalnego Pańskiego zezwolenia.

Tedy dziś wysyłam pocztą Panu rękopis i proszę go przejrzeć. Będę zobowiązany, 
jeśli bez opóźnienia da m i Pan znać o swojej decyzji, abym też o niej pow iadom ił hrabie­
go Łubieńskiego.

Nie wątpię, że Pan udzieli zezwolenia na publikację Pańskiego poematu w okolicznoś­
ciach, jakie przedstawiłem. Rękopis zaś proszę zwrócić za pośrednictwem P. J. Garelota5.

W  oczekiwaniu na szybką odpowiedź ślę Panu ukłony pełne poważania.

1 Sygn. IV . 6290, k. 17-18. N a d  te k s tem  w yc iśn ię ta  p ie c zą tk a  ja k  n a  lis tach  3 i 4.
2 H r. E d w a rd  H en ry k  J a k u b  Ł u b ień sk i (1817 -1867), pan  n a  K aln icy  i p rzy lc g to śc iach , p o ło żo n y ch  

w okolicy  P rzem yśla , pozna! się z N orw idem  zap ew n e  w czasie  p o b y tu  w R zym ie  w' la ta ch  1847-1848. 
W  lu tym  1848 r. (w net po  8 lu teg o ) N orw id  p isał z R zym u  do  S ta n is ław a  E g b e r ta  K o źm ia n a: „ Ja  z E d ­
w ardem  [Ł ubieńsk im ] po  T o b ie  w ziąłem  so bo ty : zes te ty c zn ia ly  o n e  w m u ra ch  m ego  a te lie r : a rty ści ry su ­
ją ,  a izba w y ż s z a  p raw i i ro zp raw ia , h e rb a tę  ro b i” (P W sz 8, 58). Ł u b ie ń sk i, o k re ś lan y  w h e rb a rz ac h  
ja k o  lite ra t i pu b licy sta  (A . B o n i e c k i .  H erb a rz  p o lsk i. T . 16. W arszaw a  1913 s. 64; J . D  u n i n - B o r -  
k o w s k i .  A lm a n a c h  b łęk itn y . G enealogia  ży ją cych  ro d ó w  p o lsk ich . L w ów  p o  1908 s. 592 ), je s t  a u to re m  
k ilku  p ub likac ji: M ick iew icz  w R z y m ie  (P o zn ań  1850), G uerres e t révo lu tio n s  d ’Italie en  1848 à 1849  (P a ­
ris 1852), L ’arm istice entre les R usses et les P o lona is, 2 fé v r ie r  1863) (L eipzig ).

3 H en ry k  W ale r ia n  P ren d o w sk i b a ro n  C o ll’a lto  (18 2 7 -1 9 0 0 ), syn W o jc ie c h a , je d n e g o  z b a rd z ie j p o ­
s tępow ych  go sp o d arzy  ow ego  czasu , w łaścic ie l O jco w a  w K rak o w sk iem  i C zyżow a S z lach eck ieg o  w S an ­
d o m ie rsk iem , w la tach  1847-1851 p rzebyw ał w P ary żu  i w tedy  p o z n a ł się z N o rw id em , k tó ry  m u  p o św ię ­
ci! je d n ą  ze swych fraszek  (zob . S. U  r u s k i .  R o d z in a , herb a rz  s z la ch ty  p o lsk ie j. T . 14. W arszaw a  1917 
s. 341; J. W . G o m u l i c k i .  S ło w n ik  b io g ra fic zn y  adresa tów . PW sz 10, 395).

4 N ie je s t znany  list N o rw id a  do  firm y F. A . B ro c k h a u s , w k tó ry m  p isat o  p o trz e b ie  rew iz ji sw oich 
daw niejszych  u tw orów .

5 N orw id  n ie o d e s ta t zby t szybko  p rz e jrz a n eg o  te k s tu  N ie w o li, gdyż za ją ł się jeszcze  d o łą c ze n ie m  
do  n iej innych u tw orów : Plato i A rch ita , F u lm in a n t  i M o d litw a  M o jże sza . W yszły  o n e  razem  p t. N iew o la  
i F u lm inan t 1849-1863. D w a rapsody  u  F. A . B ro c k h au sa  w L ip sk u  z d a tą  1864.


